
W ychodzi: we Włore*, 
Czwartek i Subutf PRZEWODNIK ' jako dodatek bezpłatny do 

Dziennika literackiego.

Dnia 8- Lipca. Nr. 19. Rok 1856-

* M en iy k ó w  n a  S yb irze . (Dokończenie.) W To- 
bolsku zatrzymano Menżykowa tylko przez dzień jeden.
Gubernator Sybiru da/ mu 500 rubli z rozkazu Cara. Z tych
pieniędzy kupi/ sobie M. siekierę i inne narzędzia , osobli­
wie siecie, bo z rybo/owstwa g/ównie miał z rodziną swą 
odtąd się żywić. Resztę pieniędzy chciał M. rozdzielić po­
między ubogich w Tobolsku, Gubernator nie przyzwoli/ 
i na to ,  m ówiąc, i i  wygnańcy nie są ludźmi j u i ,  i n ie-
mają prawa rozdawać jałmużny.

Z Tobolska do Jakucka odbywali podróż w kibitce. 
Jestto ma/y, niekryty wózek jednokonny. Lecz w końcu 
za zimno by/o i dla konia. Dalszą więc podrói odbywali 
psami. Pięć miesięcy jeszcze byli w drodze.

Przybywszy do Jakucka ją / się Meniyków topora,
i począł budować chatę dla siebie i rodziny. Syn mu do­
pomaga/ , starsza córka zajęła się kuchnią, m/odsza odzie­
żą. W sześć miesięcy wybuch/a w Jakucku czarna ospa. 
Wszystkie dzieci Meniykowa dosta/y jej. Najmocniej zasła­
bła starsza córka. Ojciec widząc jej śmierć nieochybną, 
przyjął na siebie obowiązek księdza, i podobnie jak da­
wniej ionę, teraz córkę przygotowywał na śmierć.

i— O jcze, rzek/a có rka , nie staraj się mnie pocie­
szać. Ja bez ialu  za światem umieram. Od dawna tęskni­
łam do nieba i prosiłam Boga , aby mię do siebie powo­
łał. Wreszcie usłuchał mojej modlitwy. Bywaj zdrów, ojcze, 
bywajcie zdrowi bracie i siostro; módlcie się za m nie, 
i uczcie się odemnie jak umierać się powinno.

Ojciec i syn wykopali grób i pochowali ją po 24
godzinach.

Praca i ciągłe czuwanie przy chorych dzieciach, 
z których jedno po drugiem na ospę zapadało, były przy­
czyną, i i  wpadł w gorączkę niebezpieczną. Czując się bli­
skim śm ierci, przywołał syna i córkę do swego łoża 
i rzekł do nich:

—  Drogie dzieci moje —  opuścić was muszę. Pójdę 
do waszej matki i waszej siostry, jeźli Bóg mi dozwoli, 
je ili cierpienia których od upadku mojego doznaję, uzna 
dostateczną pokutą za grzechy, które w szczęściu będąc 
popełniłem. Umarłbym spokojnie , gdybym was samych 
w nędzy i niedostatku mezostawiał. Lecz Bóg w swem 
miłosierdziu czuwać będzie nad wami. Zachowajcie się zgo­
dnie, i przypominajcie sobie w szczęściu nauki moje, 
i módlcie się za o jcem , który wam błogosławi.

Zaledwie miał jeszcze tyle siły, iż mógł dłonie po­
łożyć na głowy dzieci, klęczących u jego barłogu. Umarł.

Po śmierci ojca dzieciom zostawiono więcej swobo­
dy. Pozwolono im co niedziela bywać w kościele w Jakucku 
na mszy.

Jednego dnia wracając z kościoła, jak ie  się zdziwili, 
gdy ich po imieniu zawołał jakiś mężczyzna, z długą, si­
wą brodą i w kaftanie, jakie noszą tamtejsi krajowcy. Czło­
wiek ów, stojący w progu nędznej chaty, był to najgłów­
niejszy nieprzyjaciel ich ojca , książę Dołgoruki.

Co uczyniłeś Bogu i carow i, ii tu cię wysłano? 
zapytała córka Menżykowa, poznawszy księcia.

Car nie ży je, odparł Dołgoruki. Skończył w ośm 
dni po zaręczynach z moją có rką , która właśnie w chacie 
leiy konająca.

Cofnął się kilka kroków ode drzwi, i wskazał młodą 
dziewczynę, na nędznym barłogu leżącą, okrytą kilku łach­
manami. Córka Meniykowa przypomniała sobie siostrę, 
i płakać głośno poczęła , a s y n , który się tak niespodzianie 
zobaczył w obec prześladowców familii swojej, cieszył się 
Rłośno z losu jego. zamierzając jeszcze naplwać mu w oczy. 

‘ostra wstrzymała g o , przypominając mu ostatnie słowa

konającego ojca, któremi zalecał im przebaczenie, dozna­
nych uraz.

W miesiąc później wstąpili oboje do chaty Dołgo- 
rukiego.

„Książe , zagadł młody Meniyków, zamierzając smu­
tne to miejsce na rozkaz carowej Anny Iwanówny opuścić, 
chciałbym cię prosić o przebaczenie za chwilę gniewu. 
Niazawodnie modły ojca mego zmiękczyły serce naszej ca­
rowej, przywracając nam wolność. Chciałbym więc stać się 
godnym pośrednictwa jego u Boga , chroniąc serce moje
od wszelkiej zemsty. Siostra moja i ja wyjeżdżamy jutro
pozostawiając ci naszą chatę , og ró d , siecie nasze i narzę­
dzia. Oby ci niebo użyczyć raczyło, czem obdarzyło ojca
m eg o : cierpliwości i poddania się woli Boskiej.”

Dołgoruki uścisnął rozczulony młodego Meniykowa 
d łoń , którą mu podał ze łzami; córka zanosiła się od 
płaczu. Córka Menżykowa pielęgnowała ją jak najtroskliwiej 
w słabości. Zdawało jej s ię , jakoby dopiero teraz z odda­
leniem jej przyjaciółki, rozpoczęło się jej wygnanie.

Meniyków powierzył zagranicznym bankierom znaczne 
summy. Były one przeznaczone na wyposażenie córki jego.

Piątą część dóbr jego oddano dzieciom napowrót. 
-,Pył to więc jeszcze zawsze majątek znaczny. Młody Meniyków 
powrócił do domu i został mianowanym kapitanem gwar- 
dyi. Siostra jego poszła za syna księcia Birona, księ­
cia Kurlan Jyi. Nigdy nie zapominała chiwli wygnania swego.

Przechowywała suknie , których na wygnaniu używała, 
i często stawiała je sobie przed oczy..

* Dwóch Lwowianów jechało w przeszłym roku z je­
dnym urzędnikiem warszawskim od Cenzury koleją żelazną 
do Drezna. W rozmowie spytał ich jakim sposobem mo­
gła Cenzura krakowska pozwolić drukowania Henryka Rze­
wuskiego rozprawy: O dawnych i terainiejszych sprawach 
poslkich. Odpowiedzieli m u , iż u nas Cenzury nic ma.

 Chyba że tak. Ale jakimże sposobem znalazł się dzien­
nik i wydawca, którzy śmieli ten paszkwil na cały naród dru­
kować, paszwilu w którym zaprzecza narodowi, iż kiedy­
kolwiek istniał.

Rozprawa ta drukowana była w feletonie Czasu, a 
potem księgarnia katolicka dla większego rozszerzenia jej 
osobno swoim nakładem ją wydała. Czas repliki na to 
oszczerstwo całego narodu, napisanej przez znakomitego 
historyka, nie przyjął do swego pisma. Nowiny umieściły, 
nie wychodząc z zakresu sw ego, odpowiedź na ogólne 
zdania w tej rozprawie zawarte; pisma warszawskie zamie­
ściły świeżo szczegółowe rozbiory te | broszury w których, 
nie mogąc w swem położeniu ogólnych tendency! szkodli­
wych autora zbijać, ograniczyły się na wykazaniu aut° ra 
zupełnej niewiadomości praw dawnych i teraźniejszych. Oto 
przyłączamy jeden ustęp z rozbioru Kroniki :

„Już to z dawniejszych prac autora Listopada widać 
by ło , że świat, który go otacza jest mu niejako obcym, 
tak dalece, że między nami widocznie nie może się ćwi­
czyć w cnotach ani miłości chrześcijańskiej, ani braterstwa, 
o których jednak tak pięknie rozprawia. W ięc wszystkie 
jego pisma zachwycały nas w tern co w nich daw nego, a 
bolały w tern co nowego. Niniejsza rozprawa jest dalszym 
ciągiem tego światła i c ien i, tej walki samotnej autora 
z dwoma niemocami: modlić się za umarłych a z tego się 
nie wynosić i miłować żywych, a za to ich nie upokarzać. 
W  ciągu rozumowań o praw ie, autor często wprowadza 
czytelnika na wysokość, z których mu ukazuje bo*111® ?0" 
chodzenie prawa i wzniosłe zadanie cnót społęczenskich. 
Ale z tych samych wysokości strąca w przepaść wszyst­
kich co tam za nim pośpieszyli: tak runęli li‘*ra c i» Pra“
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. ed z io w ie  cala sz lachta  i n ie sz lach ta ,  wszyscy n a -
w n .c y ,  s ę d z io w ie , ca .  ^ r n  osta ł  i w tern p o w sze -

T Wm  zniszczeniu oszczędził  tylko p leć  p ięk n ą  i żydów 
t  to  takich k t6 rzy sie  nie sądzą w naszych  ju rysdykcjach

P o d o b n e  ro * u m o w an ,a  są  zwykły ^  ^  autora

k u  zasobów  d °  i daw nych  i nowych

lip iec . A lex. C zerkaw ski z S tan isław ow a. Józ. M ysłowski z Budżanowa. 
A dolf h r. Pon ińsk i z M anasterzysk, F ranc . K om arnicki. Jan  W ęglow ski 
z  W iśni. Alex. hr. Czacki z K rechow a. Ed. M icowski z T uczem p. Ign. 
W iśniew ski z K okutkow ic. M aur. K ęzm inowicz z B ritonigu. Ed. Z ajkow - 
ski z T arnopola. Sylw. H anf z Koszarek. F ranc  Sucarzew ski z K ujda- 
nic. A dolf i Art hr. P oniński z Krakow a. Bogusi. F ilipowski z Chóru. 
W oje. Jankow ski z Pustom yt. Erazm y Ujejski z Lubczyna. Fryd. Kerka. 
z P rag i.

PP . Jan S tem ek z W iszenki. Okt. Ubysz. z Ostobusza. Ant. N o -
. u :  -  n   i « x r  1 .„  „ D i l i o o i i  N a r p  H r t S Z O W s k i  i

. npaW V  - W  piśmie am ura  r r .  ja n  aiem ek. z w iszen iu , u m . ui/yo*. ^ ------ mu,. n o -
ku z a . o b ó w  d o  p o r z ą d n e j  r o z p r a  y  r  0WVUJ, w akow ski z P rzelb ic . Jan W enke z Biliecu. Narc. Hoszowski z Stryja
I  i s tn n n d a  w id o c z n ą  j e s t  n i e w ia d o m o  A Lud. S ch w arcen b erg  z Pesztu . Józ. Kalapus z  Kałuża. Sew. M acu d z ii-

N ,  d o w ó d  n r z v to c z v m y  p a r ę  p r z y k ła d ó w  l . 9ki % i ,uj,jerlja Jan Czerw iński z R em iszow ic. Hip. Łuczyński z Lisika,
p r a w .  N a  d o w ó  P y  ( hr Rudni(,ki z S lrza{ek vvik  Ż urakow ski z Hluboezyka. Jędrzej

* „  i  h r n d a  i a k o  l e k a r s t w o .  Juz to n .e
I • ?  V  ahv wasv i b ro d v  w flaszki p a k o w ać  i

myślcie czytelnicy, . r o s n a c '  na tu ra ln ie ,  są bardzo
iaż y w a ć  m ożna. B roda  .j w ą  ro sn ą c  p rz e k o n a _
poży teczn y m  r e s p . r a to r e m  ch ro n  ącym  * m . _ ^

n ie  to coraz  m o cn ie j  w y ro b u  ^  kilku laty j e -
b l iw ie  w bezw ąse j  ‘ ^ r o d e j  A n g ^  p o d ró iu ją c y  w Anglii( 
szcze  c u d zo z iem iec  h ro d  y * L ecz  już  w większych 
n a rażo n y  był co  k rok  na. 8Zywobo(j nie p o d n o sam i  a n g ie l -  
m ia s ta ch  w ąs ro śn ie  so  i .  u ia rzy zawiaza lo  s ię  w to w a -  
sk ie m i .  W  E d .n b u r g u  5 0 0  m ula rzy  z

; ięb j 6l, „ / p S u u i i ,

u '6" 1 \ C h  t r u c i z n w  p o w ie t r z u ,  padających  na p łuca .  
A n S e l s c i  lekarze  s twierdził ,  już  ty s iąck ro tn ie  to zdan ie  iż 
w ie le  z ap a leń  i s łabośc i  o c z u ,  bo le  zębów  , ga rd ła  p o c h o ­
dzą z zacię tej  m an i i  go len ia  w ąsów  i b rody .  Zapalenie  oczu

rSSt &
V 2 ”  »  n ich  p , l k i  •  p o w i e t r z . k tó re  u g c -
Sobrośych  i b ezw ąsy ch  padają  na p łu ca .

* Piszę nam * T arnopola, i ł  sławny nasz artysta P. Nikodem  
Biernacki przybędzie na dniu 26 g o  Lipca b ie lącego  roku do sw ego  
rodzinnego m iast, Tarnopola, by w dzień jarmarku ś .  Anny wyprawić 
koncert na skrzypcach na dochód now o budować się  m ającego azpi-

U l“  ”  P r z e T ^ d ja id e m  pana B iernack iego  ze L w o w a , k ilkunastu  m iło- 

gaików  m uzyki i ta len tu  te g o  a rtysty  dało m u o b ja d , żegnając się 

a odjeżdżającym . __________ ____

Przyjechali do d. 7. lipca do Lwowa.
PP F ran c . Ł ozińsk i z Pośnisk. Hil. T re tte r  z Krakowa. Gabriel 

Z a łeski z T arnow a. Ju l. T erleck i z Sanow ic. Fel. S roczyński z B ru n a .
Al M  h r  K rasicki z Dubiecka. Maur. Brzezani z Nańczak. ^ " " " S i ­
k o r a  z T ruskaw ca. Jul. b r. B runicki z R adruza Jan B urghard  z S ta­
n i n a  Fel Rychalski z Jakim ow a. Ant. Skrzyszew sk, z Tarnopola. Stan. 
W u t l a J ó z A n c u t t a  z S u c h ro w a , T ad . ZatorJki z Za łoża Franc. Za­
kuty ński z Hulsk: W ład. hr. Rozw adow ski z K ochanów ki. Jul. Grocho -  

- z  Czortow y. Nap. N iezabitowski. W ac. O bertyńsk i^z  Zołkwi. Jozef

lsyd. h r, Rudnicki z S trzałek . W ik Ż urakow ski z H łiiborzyka. Jędrzej 
T w ardow ski z Uwiścia. Teod. Glixelli z Glinian. Lud. C roisse z Rawy. 
W il. U jejski z Lóbkowa. Sew . br. Doliniański ż Dolinian. Alex. G iziń- 
ski z lw anów ki. Alex. N iedzw iedzki z Skrzeszow a. Kor. Niedzwiedzki 
z  W ańkow ie. Joz. G niewosz z Sanoka.

W yjechali do d. 7 lipca ze Lwowa.
PP. F ranc. Łoziński do Jaśnisk. Lud. C ielecki do  Łozina. W ła. 

Zawadzki do .leziem y. Tyt. W innicki do N ow osioła. Max. W ajdow ski 
do  B orszczow ic. Teod. h r. L anckorońsk i do Podubiec . A lex. Gnoiński 
do K rasnego. .Karol Hubicki do Ozyijowa. W ik. O bniski do Mycowa. Hip. 
P rzystosk i do Żółkwi. Ed. B lotnicki do S tanisław ow a. Ant. P e y g e rt do  K ra­
kowa. Marc. iR ych  P ieśeierow sk i do K ierniey. W ilh. P erelli z A ntonio­
wa. Ed. Duniewiez z Now oszyna. Jul. b r. B runicki z P o d h o rzec . Leon 
Bobow ski do Cykowa. Jul hr. D zieduszycki do Rawy. Ant. M ysłowski 
do K orupca. Alb. W inogrodzk i do R akow ic. Józ. Postru sk i do W ojń i- 
łow a Otto M ysłowski do Zniniacza.

PP . A lojsy W isłocki. Jan  S z techer do K rystynopola. Fel. R y - 
clialski do Jakim ow a. Józ. Ł ęczyński do Batiatycz. F ranc. K leczkow ski 
do Skom oroeh . Jon  hr. B aw orow ski do Zborow a. W ład. h r. S karbek  
do T arnopola. Mik. Czajkowski do Dusanowa Mik. K rajew ski do T urza. 
Chryst Czuczawa do S tan isftw ów a. Jul. M alczewski do Skwaazawy. 
Józ Jabłonow ski do Dołha. i l f .  hr. P o to ck i do Łańcuta. Sew . Augu­
stynow icz do Przem yśla. /Adam hr. Bąkowski do S uchow oli. Joz. i Kaz. 
hr- D rohojew ski do Balicy. Alex. N apadjew icz. T eod hr. Karm cki do 
W ięckow ie. T yt. K ielanowski (fo G ródka. Maur Kabath do Korczyna. 
W ład. hr. Rozw adow ski do Kochanów ki. Jan hr. D rohojew sk, do  Gajów.

PP W ład. h r . K alinow ski do  Bubow ca. E razm  U jejski do  L ub­
sza. Jan  W enke do Dembicy. HiL T re tte r  do  Ł onie  Jut. O lchow ski. 
do W im atyna. Ad. D z ,a« k o w sk , . ^ ^ D - r z k o w s k .  * ,  ^ m o p o l a .

r a - u X “ chdo°noSnowa. Jan G ołębaki do  Juzkow ca. Karol Los 
do KulmatycZ. Bogus. Filipow ski do  Przem yśla. Konst. M orawski do 
Pohorca.

Kurs telegrafowany z W iednia 2. lipca.
A ugsburg za 1 0 0  złr. 
Ham burg za tOO tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
M edyolan za 500  lirów 
Paryż za 300  franków  
Agio duk. ces. • ■ •

1 0 2 '/ , Pożyczka 5 ł/ t  . . .
7 5 '/a Alteye banku . . . .

10.2 Kólej pó łnocna . . .
1 0 2 '/ , Obi. ind.........................
1 1 8 % Nowa pożyczka z lo teryą

67. Pożyczka narodow a

Dzisiejszy kurs lwowski.
I  Gotówką I 

złr. |k r . |

8 3 7 .
1115
2800

7 6 7 .
105*/,

towarem

złr. Ikr.

«  P rokopczyc
x T arn o p o la . F aust. Kozłowski z O chrenow ic. E d w .  L incbauer z Brodow  
x T a r n o p o i a ^ ^  g m łta w łk , z Ro)owa F el Sm aiaw sk, z U herca. Lud.

h r  Z abielsk i z S try ja . Lud. Muller z K ierniey. Jul. T e rleck i z Sam bora. 
Ant T erleck i z Babiny. W ikt. M uller z A rtyszczow a. P io tr H ryskiewicz 
Fel : P e llesch . S tan . Bielski z S am bora. Kaz. Zbrozek ẑ  W .erzbiąza. 
S tan  Po lanow ski z Bezejowa. Leon Sw iepraw sk i z Hre enny. o 
M ussil z Sokala. Klem. B obrow ski z P odkam iem a. Kor. Bjejski z I od

Dukat ho lendersk i - • * ....................................
Dukat cesarski . . • • • • ,  •
Pólim peryat zl. rosy jsk i
R ubel papierow y ..........................
R ubel srebrny  rossyjsk i
T alar p r a s k i ............................... * • ...............................
Polsk i kuran t i p ięciozło tów ka • • * *
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izaoyjne bez kuponu
5 proc. pozyczka narodow a .........................
Ś rebro

r M ?

i 40 4 4 5
i 45 4 5 0
8 12 8 16

__ — — —
1 35 1 3 6
1 29 1 31
1 9 1 10

81 __ 8 , 30
76 30 76 45
U

i

85

■ » -»

30

3S

Nowo odbudowana fabryka żelazna
czyli p iec  to p ie lny  i f ry sz e rk i , w d o b ra ch  Skolskich  • 
w mieście  Skolein. cyrkule  S try jskim, w łaśn ie  w ruch  pu - 
szczone  zostały  i r e p ro d u k u ją  na jlepszą  le iin ę  że ­
laznych  g a r n k a c h ,  ry n k a c h ,  k o c io łkach ,  ko t łach  dużych, 
p i e c a c h  o g r z e w a ln y c h , ru sz ta c h ,  p rzyrządach  do angie lskich  
k u c h e n ,  jak  n iem nie j  piece  w ęg lem  k am iennym  o p a la ­
ne ,  oraz wszelk iego rodzaju m a s z y n e r i e , podobn ie  
k ażd e g o  ga tu n k u  żelazo kute w s z t a b a c h ,  lem ieszach, 
t r z ó s ła c h ,  rekwizytach m ły n n y c h ,  b r o n a c h ,  nareszc ie  b r e ­
tn a l e ,  g o n ta le  i tp .  P o trzebu jący  czegoko lw iek  raczą się  
zg łos ić  do  Adm inis tracy j  m ie jscow ej  w S k o le m ,  a każdy ob-  
s ta lunek  z na jw iększą  punk tua lnośc ią  i p o śp iech em  w n a j le p ­
szej jakośc i  i po  u m ia rk o w an y ch  c en ach  u ła tw iony  zostan ie .

(Nr.  3 5 .  4 — 6 . )

Dom do sprzedania.
Przy ulicy p iekarskiej ,  pod 1. 3 6 8 ,  jes- piątrowa k a ­

mienica  z o f icy n am i ,  s t r y c h e m ,  d r e w u tn ia m i , s aj tą w o -  
z 0 wnia, s tu d n ia ,  p lacem  do p rzybudow ania  i " ’’ty 1"  o g r o ­
d em  z wolnej r ę k i  do sp rzedan ia .  Bhzsza w iadom ość  tamże

na p ierw szem  piątrze.
(Nr. 58. 2— 3.)

Obrazy olejne
u t » • „  w e  L w ow ie  pod 1. 148 przy  ulicys ławnych artys tów są  w e  u  

k rakowskiej  z wolnej ręki do  nabycia-



Dla z a d o s y ć u c z y n i e n i a  w i e l o k r o t n y m  dom aganiom
i »  ■ - «  «■ »  ■ w . r

Styryjski SOK /  ziół
dla cierpiących na piersi

znaiduje sie w  najlepszym gatunku zaw sze w e  Lwowie U Karola Schubulha
J ‘ w  handlu przy ulicy krakowskiej.

Jedyny  des ty la tor  tego  p raw dziw ego stryjskiego soku z z i ó ł , ap tekarz  J 4 P n r g l e i ł n e r  W  G r a c O '  
uprą®*3 aby tego soku  nie zam ieniać  z innerni fab rykatam i,  sprzedaw anem i w handlu  pod tą sam ą nazw ą( 

P Flaszki z sokiem styryjskim są z szk lą  b ia łe g o , u  góry  borne,n ie  zakończone  z
równie jak i na flaszkach samych w y c iśn ię te : A p o th e k e  *UH» l l i r s c h e n  i J P A . Przytem są starannie
zatkane, i opatrzone etykietami z podpisem producenta.  ̂ . AUU ■„ H w óeh

Jedna  fla szka  ko sztu je  5 0  kr. m . k. Mniej jak dw ie  flaszek m e  przesyła się. Za zapakow anie  dw óch  

lu b  cz te re c h  flaszek liczy się 2 0  kr. m. k. 
S oku  tego  dostać  można.

W  Białe . . u P. I. Muchitsch
Bilsku . . « « G, Fritsche
Bochni . « « P. Niedzielskiego
Czerniowcach « « T. Zachariasiewh za

w Jaro-ławiu u P. S. Bojana 
< Kołomyi . « ■ T. Zachariasiewicza
« K rakow ie . « « C. Hermana
« Rzeszowie « * 1. Schaittera

w 'Tarnopolu , u P. M. Szhlifka 
• Tarnowie . « « 1. Jahna
s Zaleszszykach « « I. Kodrębskiego 
t L W o w i e  * • K . S ch ubu tha

K  G rom ndafnskiego
nowo urządzony

Skład Fortepianów
we Lwowie,

pod liczbą 310 w domu Gromadzińskich na lszem  piątrze 
poleca się szanownej publiczność,i z licznym wyborem fortepianów z 
najpierwszych fabryk w iedeńsk ich  i zagran icznych  po najmier- 
niejszych cenach od 2 5 0  do 1 0 0 0  złr. m. k. i zwyż tej ceny, z# 
których doskonałość ręczy.

Skład tenże utrzymuje także f is h a r m o n ik i , orkiestiony I anor- 
(|ue Piana (fortepian połączony z fisharmoniką), Pianina, przyjmuje w 
zamian używane fortepiana i wszelkiego rodzaju zamówieuia w pro- 
wincji i * zagranicy z dostawą. Nr. 9 . 12 21.

Nowo założona apteka w  Dolinie.
W  mieście D o l i n i e ,  w obwodzie stryjskim, otrzyma, 

w drodze konkursu rządowego przywilej na otworzenie apteki! 
J ó ze f 'traunfellner, graduowany magislęr farmacyh 
na uniwersytecie wiedeńskim^ który przeszło la t  10  trzy­
mał w dzierżawie aptekę w Z u r a w n i e  ,i, był poprzednio 
prowizorem w Bielsku. Apteka pod godłem Opatrzności 
Boskiej juz została otworzona w Dolinie. Właściciel jej, po­
dając to do wiadomości powszechnej, poleca się względom 
szanownej Publiczności, z zaręczeniem , iż dołoży wszelkiej 
staranności, aby odpowiedzieć zaufaniu, jakie! jjrzez czas 
dzierżawy w Zurawnie u szanownych obywateli w okolicy 
zjednać sobie zdołał. (Nr. 80. 3  3 .)

Spis dzieł
(Nr. 18.) do nabycia w księgarni

M L . -M T . K l J L l i Ł K l i r B A - C M A ,
we Lwowie.

Na u k a

(3 )

D o m b a s l e  M. Kalendarz gospoparski czyli doradnik pra­
ktycznego g ospo darza , z dziewiątego wydania fran- 
cuzkiego przełożony. Kraków 1856 . 2 złr.

D z i e c i ę  n i e d o l i  i d z i e c i ę  p r ó ż n o ś c i ,  opowia­
danie przez autora kłopotów starego komendanta. 
W  dwóch tomach. Warszawa 1856  3 złr. 34 kr.

K o r z e n i o w s k i  i. Wdowiec, powieść. 2 tomy. Wilno 
1 8 5 6  ......................................................  4  złr. 3 0  kr.

K o z ł o w s k i  X S. Kazanie o doskonałości chrześcijan* 
skiej w dzień S Franciszka Salezego na professji 
panien Eugenii i Heleny Fiorenlmiowien. • miane w ko­
ściele P P. Wizytek w Wilnie Wilno 1856  16 kr.

K r a s z e w s k i  1. J. Komedyanci, powieść; tom III. i IV.
Petersburg i Mohilew 1 8 5 6  3 złr 2 0  kr.

K r e m e r  J ó z e f .  Listy z Krakowa, 3  tomy. Wilno 1855
12 złr. 30  kr.

K s i ę g a  ś w i a t a .  Wiadomości z dziedziny nauk przyro­
dzonych , historyi krajów i ludów, żywoty znakomitych 
ludzi etc. Rok 1856. Tom V., zeszyt 1. 2. Za ze­
szytów 12 , . . 10. złr.

M o w y  p o g r z e b o w e  po ś. p. X. Ignacym Hołowińskim 
arcybiskupie Mohylewskim. Wilno 185 6  1 złr. 2 0  kr.

t e o r e t y c z n o - p r a k t y c z n a  sztuki malarza,
. . —  -----   W il-pozłacarza lakiernika 2 części w jednym ^

no 1854  < ■
n t y .  Drobne poezye, Kraków 1856 5 złr.

R a d y  praktyczne o początkowem wychowaniu dziec ięepo
P o

M. Warszawa 
3 złr. 12  kr.

ka od Ig o  do 5go roku przez 
1856 .

S i e m i e ń s k i L. Adam Mickiewicz wspomnienie pozgon- 
ne. Kraków 1856  . . • : 3 0  kr '

S i k o r s k i i  Ziemianin czyli łatwy sposób powiększenia 
dochodów za pomocą wiejskiego gospodarstwa. Wi -  
n0 1856  . . • 3  złr. 20  kr.

S k u t e k  pominięcia zniesienia warunków z a s t r z e g a j ą c y c h

względność* pierwotnośći przez L. hr. G. W ag*| fe * 
1 #56  «• . < •

S  y r  o k o m l a W . Hrabia na W alorach, krotochwda wfer- 
szem z 16go wieku. Wilno 1856  « * •  kr‘

W r ó ż b y  ze snów oraz wyjawienie tajemnic i SP0S° ^ * '  
jakich używali starożytni do przepowia. ani ^  ^  
szfości. Kraków 1850
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(Nr. 28.) (4—0.)

Ces. król. <4. A f S j K i  uprzywil.

FABETKA

Towarów płóc iennych
l E r o l b i e g o  I I  a » r r » «  »m*%,

utrzymuje skład swych wyrobów u

FRYDERYKA SCHUBUTHA
W X  Ł " W r » " W V 'i a B 2 ,

przy rynku pod liczbą i 73.

Poleca po cenach stałych fabrycznych wszelkie gatunki 
*1*i®|8 szerokości; 30, 42,30, i 34 łokci długości mierzących

płócien, cwelichowej i adamaszkowej bielizny 
stołowej

w sztukach jako też w garniturach na 6, 12. 18 i 24 osób;

ręczniki cwelichowe i adamaszkowe,
w sztukach i na tuziny z bordurami;

j ■ • 7

lniane i półjedwabne serwety do kawy i deseru;
lniane materye do obicia mebli; 

białe i kolorowe chustki płócienne do nosa itd.
łSST* Za czystą nić, za blichowanie na słońcu i za rzetelną

miarę ręczy się.

Skład komisowy od lat 50 w jednym i tym samym domu handlowym, 
ztąd i wziętość tych płócien powszechnie znana.

Wydawca i  odpow iedzialny za redakcyę: W . MAN1ECKI. W drukarni zakładu narodowego m .  Ossolińskich.


